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MONITOR 


Na Rok Pańfki 1779. 
Num: LXXXV. 


Dnia 23. Października, 
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Oż todo (iebie ftosuycie, wy dzie: 

ci, wy Synowie; wy Corki, żeby- 

ście na przeklęftwo Rodzicow (wo- 

ich niezarabiali nigdy, gdyż *przeklęfiwo 
matki wykorzenia fundamenta. | Łgrańta 
wf[zyitkie ułożenia życia dalfżego ruynuie, 
ale też i Rodzice, nieprzywodźcie dzieci 
wafze do ofłatniey paflyi, cżyli to tracąc 4 
trweniąć wziętą od antenatow fortunę , 
Cżyli nie dodaiąć co do fprawiedliwey ich 
fufteńtacyi należy, czyli inną nielprawiee 

Nunn „ dli. 
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„dliwością, iako Apoftoł nakaznie, Í wy 
Qycowie nie przywodzcie dogniewu fynow 
wafzych, Córek wafzych, aby fię w gorże 
kości lerca do tego nie udawali Qyca, kto- 
ry ielt w Niebie, 


Prawda to ieft że ciężko grzelzą 
wfzyfey, ktorzy gwałtowną uprzedzeni pal 
fyą klną, zle życzą, przeklęftwa wielkie 
rzucaią na bliznich, tak jaśnie mowi Paweł 
S. Złorzeczący nie ofiągną Kroleftwa Bo» 
zego, grzelzą dzieci przeklinaiąc Rodzi: 
cow, iak Rodzice przeklinaiący dzieci fwe; 
iak to grzech, że fłudzy; że poddani, że 
czeladka, (acz ukrzywdzona ) klnie Pany 
i dzieci fwoie, tak i ta paffya Panow grze- 
chem, kiedy niecierpliwością uwiedzeni, 
fwe fłużeńttwo klątwami okładaią, całe 
wyprowadzaiąc piekło: iednakże takowe 
przeklinania choć fą z grzechem, Bóg wy- 
fłuchiwa,  Pierwfza, z przyczyny BOG 
nie patrzy na fposob przeklinaiącego ale 
na rzeczy fprawiedliwość, Druga, prze. 
klęftwa takie uciemiężonych fg grzechem, 
i oni grzefzą raz, ale do takiego przek ję. 
ftwa daiący Okazyą grzefzą dwa razy, krzy- 
wdą lub inną przykrością ciężką któ rą im 
uczynili, 1 ten a rzech przeklinaigcych im 


fię przypifiie, iako początkowey przyczy» 
nie, 


ań 
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nie, tak to.fobie przez rowność przyczyn 
w nofić mamy, Mat. 16. Niepodobna aby 
zgorfzenia nie było, ale biada temu Ee; 
niepodobna mizernym ` nie «wybuchnąć 
kiedy z paffyą przeklinania, gdy go do tego 
bieda, ofłatnia nędza i rozpacz przynagla? 
ale biada? a nie iedno biada temu, ktory 
ieft okazyą y przeklęftw takowych, tamci 
wymowić fię mogą fwoią nielzczęśliwo- 
ścią, impetem, gwałtem, ale tych wyftę- 
pek niewymowiony przed Bogiem. - Zmi- 
tuy fię nad dufzą twoią podobaiąc fie Bo- 
gu a wfrzymay fie od tego w/z zyfłkiego, co 
bliźnich zdraznić ferce może a podobaż 
(ię A fvemu, 


V ter/2 
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ty dziedziczko ferca! ty naypier- 
wfze z wielu 


Dzieło mądrości wieczney! ty me- 
to, ty celu, 
Cnoto ! w ktorey fię Niebo nayczyftifzym 
wyrazie 
l Bog Sam iak w fwym wlafnym przeglą- 
da obrazię 
6 ty wygnanko ziemi! bez pokarmu fyta, 
Bez domu; złota, fprzętow, w doftatki obs 


fita, 

Szczęście cię nie wynofr, wzgarda ńie us 
niża; 

Czyś na tronie czy wchacie nic cię: nie 
ubliża, 


Twa piękność nieśmiertelna, a twe fmu- 
tne cienie 

Więkfzym blafkiem iaśnieią nad fłońca 
promienie 

Miley ferce porufza twoy placz, twoie 
ięki. 

Niż piefzczone rofkofzy, uśmiechy 4 
wdzięki, 

Gdzieżeś! w ktorymże Kraiu mafz fwoie 
fiedlifka, 

Czyż cię dwor przechowuie czyli chatą 
nifka ? 

Gdzież 


<» 
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Gdzież cię znaydę? czy dzikie taią cię pu» 
fiynie 

Czy fię bawifz w światowych ludzi har- 
dym gminie, 

Synowie ziemi, gdzież icht, i iaka ief, 
ktory 

Powie z was? milezą pytam i was fkały, 
gory 

Powiedźcie? lub czy kiedy z dniem i no- 
cą fłońce 

Goniąc fię na przemiany, na obydwa 
końce 

Patrzy świata, gdy zefzło albo zachodziło, 

Czyli iev-ftanowifka odzie nie zobaczyło? 

Zda fię że wfzylłka milczy; lęcz choć 
niemeyv głosy 

Natury, fawią cńotę pod fame niebiosy, 

Wfzylcy ią chwalim, wfzyfcy o nią fig 
pytamy, 

Radzi wiemy iey drogi, choć iey nie fzu- 
kamy, 

Mniema znas każdy dom fwoy bydź przy- 
bytkiem cnoty 

W też nieprawość co cnotę ftroiemy przy: 


mioty 
Nafzych czafow (podobno w każdym to 
tak było, 
A inne przeto lepfze, że fię w nich nie 
żyło ) 
Nieprawość z cnotą chodzą w iednym 


fzaty 
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fzaty ftroiu, 

Któż fiooczny by doyrzał różność w ie» 
dnym kroin? 

Po barwie ich nie poznafz, w iednym 
pułku chodzi, 

I to co ieft uczciwe, i co fię nie godzi. 

Wyniofłość, w(paniałości, rozrywki, fwa- 
wola, 

Przewrotność polityki, zwierzchności nie- 
wola, 

_Zemfła fprawiedliwości, a podłość pokory 
Nofi mafzkę, i cudze przywłafzcza honory 
Ty co wfzyfłko. naywyżlza mądrości i- 

ftoto 
Przenikafz, fama widzifz, co zbrodnią , ca 
zi Manot 
Oko świata iet ciemne, łatwo fię omvli, 
Nie zgadnieschoć fię dotknie Ezau, Jakob 
czyli, 
Srogość : Sylli wychwalać Rzym na rynek 
bieży, 
Cnotę Katona w ciemney ofadziwfzy wie- 
ży. 
Ludzieśmy wfzyfcy, okiem nie iednym 
widziemy, 
Go chwalą iedni, drudzy z tega fię śmie» 
; lemy 3 
Zmyślność w nas radzi zdanie, a cnoty 
„go WwytBzy, 
Bądź iedney nie iednakie maluig obrazy, 
; Nie 
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Nie rowno o niey kupiec, co i żołnierz 
myśli, 
Inną ią w fercu prawny, inną lichwiarz 
kryśli, 
Dworfki ią ciągłey fzmurem polityki mie. 
rzy, 
Wieśniak fnopem, mnich fadza u fwoich 
pacierzy 
Z tym wflzyltkim dom każdego ieft ratu- 
- fzem świata 
Każdy z nas fędzio cnoty, woytem fwego 
brata, 
Sądziemy fię kto gorfzy. Ktoż nam pra. 
wdę powie? j 
Podobno lepfi winni, a gorfi fędziowie, 
Wlzyltko ieit w zamiefzaniu, niż to burza 
mmie = 
Nie zgadniem kto fzczęśli iwiey do portu 
ABAWIBJEG 
Co do mnie. Ja nie fądzę wytworow li- 
korv, $ 
Bydż gorlzemi nad wdzięki fłroiow fkro- 
mney Klory, 
Ktoż dowiedzie? że Lardzięy Bogu fię po- 
doba 
Rożańiec Xylła, niźli Lifandrs ósoba? 
Trudny iet hd o ludziach,  Ktoż ma 
więcey żądze i 
Czyli Plank Bogacz, czyli Tyts ubogi w 
pieniądze ? 
Czyś 
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Czyś więkfzyim zdraycą Pańflwa Leandrze 
w Senacie, 

Czy Boga, ty choć ręką trzymalz (ię Pra- 
facie A 

Ołtarza? tayne nam fg fere fkryte  fprę- 
żyny, 

Dla ktorych (amych dobre albo złe fą 
czyny, 

Naypewniey 'więklza liczba świata nofi 
malzki, 

Za dzieła wielkiey cnoty udawaize frafzki. 

Ze w(paniałe zamyfły, te wielkie nadzieie 

Są fceną, z ktorey świat (ię płacze albo 
śmieie 

Kończmy: fcenę; im lepiey na oko udamy 

Tym lepfzego aktorasokrzyk ludu mamy, 

Atoli ten' co lepiey ofobę udaie, 

Czy flogi, czyli Pana, takim fię nie flaie. 

Końcern życia ieft cnota, Spuści fię zà- 
flona; ; 

Smieré zamknie widok, W ten czas iak 
niegdyś Katona 

Słufzniey by {ię nas pytać; i po coś tu 
przylzedi? 

Cżyliż tylko nie po to, ażebyś ztąd wyż 
zedł ? 
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